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Dlaczego właśnie 
św. Józef 

został mężem Maryi
W dniu 1 maja, w Święto Pracy obchodzimy uroczystość 

św. Józefa — Oblubieńca Najświętszej Maryi Panny 
i Opiekuna Świętej Rodziny, a zarazem św. Józefa — 
rzemieślnika.

Jak głosi tradycja chrześcijańska, Najświętsza Maryja 
Panna spędziła swoje lata dziecięce w świątyni 
jerozolimskiej. Kiedy jednak minął ten okres Jej życia, 
kapłani zdecydowali, iż nie może tam dłużej przebywać 
i powinna, podobnie jak wszystkie niewiasty 
izraelskie, wyjść za mąż. Wśród teologów katolickich 
panuje przekonanie, że małżeństwo św. Józefa 
z Maryją nie było dziełem przypadku, ale nastąpiło 
na skutek wyraźnej ingerencji Bożej.

Dowiadujemy się o tym z apokry­
fów  nowotestam entowych. Bo­
wiem spośród sześciu apokryfów , 
z których wzięły początek legendy
o życiu O piekuna Syna Bożego — 
aż trzy stw ierdzają jednoznacznie, 
że na męża Maryi został on 
wybrany przez pub liczn ie  doko­
nany cud. Jest to jedno z niewielu 
stwierdzeń dotyczących osoby św. 
Józefa pochodzące prawdopo­
dobnie z autentycznej tradycji 
kościelnej pierwszych wieków.

W Protoewangelii Jakuba 8 czy­
tam y „A n io ł Pański stanął przy nim 
(przy arcykapłanie) i rzekł do 
niego: Zachariaszu, w ynijdź i za­
wołaj wdowców spośród ludu, a 
niech każdy przyniesie gałązkę, 
bowiem któremu z nich objawi 
Pan, tego żoną będzie (Maryja)... 
On zaś otrzymawszy gałązki wszyst­
kich, wszedł do św iątyn i i m od lił 
się. A gdy ukończył modły, wyszedł
i zw róc ił im gałązki, jak ie  od nich 
wziął, i nie było na nich znaku. 
Ostatnią gałązkę w zią ł Józef i oto 
gołębica wyleciała z gałązki i wzle- 
ciała na głowę Józefa. I rzekł kap­
łan: Ty jesteś w ybrany losem, abyś 
pe łn ił opiekę nad dziew icą Pań­
ską” .

Au to r innego apokryfu przed­
stawia problem  cudownego w ybo­
ru Józefa jeszcze barwniej i bar­
dziej żywo. Pisze bowiem, że —

zwracając się do zgrom adzonego 
ludu — „kapłan rzekł: Ju tro  każdy, 
kto nie ma żony, niech przyjdzie i 
przyniesie laskę w ręce... (A gdy to 
nastąpiło) Pan rzekł do niego: 
Wszystkie te laski połóż w miejscu 
świętym  i niech tam pozostaną. 
Rozkaż wszystkim , żeby ju tro  pow­
róc ili i odebrali laski. Z końca laski 
jednego wyleci gołąb i uniesie się 
ku niebu. Ten, którego laska trzy­
mana w ręku da taki znak, stanie się 
opiekunem  Maryi. Następnego 
dnia... najwyższy kapłan wszedł do 
miejsca świętego św iętych i ukazał 
laski tłum ow i. A kiedy rozdał laski i 
z żadnej z nich nie w ylec ia ł gołąb..., 
z jaw ił się an io ł i powiedział: Jest tu 
bardzo mała laska, na którą nie 
zw róciłeś uwagi... Była to  laska 
Józefa, którą postanow iono w yłą­
czyć, ponieważ był starcem; on sam 
zresztą bojąc się, że będzie musiał 
przyjąć Maryję, nie zamierzał upo­
m inać się o laskę. W chw ili, gdy 
w yciągną ł rękę, żeby wziąć laskę, 
natychm iast z jej końca w ylecia ł 
gołąbek bardziej bia ły niż śnieg i 
w zniósł się ku niebu... A kapłani 
pow iedzie li do niego: Weź ją !” 
(Ewangelia Pseudo Mateusza 8).

A u to r najpóźniejszego dzieła w 
tej dziedzinie, zawierającego rów-

cd. na str. 10

NASZA OKŁADKA:

Macierzyństwo — mal. John William Haynes (XIX w.)

Nabożeństwa Majowe

Królowo Pokoju, 
módl się za nami

Prośby nasze są trudne 
I  ciężkie ja k  ołów.
M iej dla nas dłoń życzliw ą  
Królowo Aniołów.

M yśli, co się szamocą 
W  niepewnościach — ucisz 
W  biały spokój snu dziecka, 
W  szmer fa łd  Twojej sukni...

N aznacz nam usta prawdą,
D aj moc prostym słowom —  
Królowo Apostołów,
Wyznawców Królowo.

K tóra włodarzysz ziemią,
A królujesz w Niebie,

 K tóra troski łagodzisz 
I  spełniasz nadzieje...

W  złych sercach rozpal miłość 
I  połóż kres wojnom.
D aj nam czasy spokojne —
Pokoju Królowo...

Kazimierz Piekut (1903-1955): 

Z  modlitwy za braci



25 m aja

Wniebowstąpienie Pańskie
Potem (Jezus — przyp . Red.) w yprowadził ich ku Betanii 

i podniósłszy ręce pobłogosławił ich. A kiedy ich błogosławił, 
rozsta ł się z nimi i zosta ł uniesiony do Nieba.

Oni zaś oddali Mu pokłon i z  wielką radością w rócili do Jerozolim y, 
gdzie stale przebyw ali w świątyni, «wielbiąc» i b łogosław iąc B oga” 
(Ł k  24, 50-53).

się, bo przecież odejście Chrystusa 
do Nieba będzie równocześnie 
pierwszym wypadkiem  wstąpienia 
ludzkiej natury na niedostępne 
dotąd wyżyny. Teraz słyszą słowa: 
„Idę  przygotować wam miejsce, 
abyście byli, tam, gdzie Ja jestem ” . 
Biegną w ięc z ochotą na Górę 
O liwną, na stokach które j zaczęła 
się okropna noc Męki Pańskiej. 
Teraz tu w łaśnie ma zacząć się 
w ieczny pokój i szczęście, wieczna 
chwała i wyniesienie Syna Bożego, 
k tó ry sta ł się człow iekiem  i umarł 
na krzyżu dla naszego zbawienia.

Pobiegn ijm y za nim i. Oto jesteś­
my na szczycie góry. M istrz jeszcze 
się nie zjawił. W idzim y uczniów. 
Mają pogodne oblicza. Czekają. 
Jest i Pan. W swoich śn ieżnobia­
łych  szatach dosłownie płynie 
ścieżką ku zebranym na szczycie 
ludziom . Już za m oment nastąpi 
pożegnanie. Ostatnie uściski d łoni, 
pocałunki, słowa. Są i łzy, ale nie 
łzy  bólu i rozpaczy. Te już 
obeschły w Niedzielę W ie lkanoc­
ną. Na wzgórzu O liw nym  w oczach 
zgrom adzonych zjawiają się łzy 
wzruszenia. M istrz radośnie po­
zdrawia wszystkich. Daje ostatnie 
rady, ostatnie polecenia, obietn ice  
i zapewnienia: „O trzym acie moc 
Ducha Świętego i będziecie mi 
św iadkam i w Jerozolim ie, Judei i w 
Samarii, i aż po krańce ziem i” .

Aposto łow ie  nie dobiegną aż do 
krańców  świata. T rafią  do Samarii i 
A n tioch ii, dopłyną do Rzymu.

To do nas odnoszą się słowa 
Jezusa Chrystusa, byśmy byli 
świadkami Zmartwychwstałego Pa­
na. Czy jednak realizujemy to 
polecenie Mistrza? Czy słowem, a 
zwłaszcza życiem pełnym pogody i 
poświęcenia świadczymy o tym, że 
wierzymy w Zmartwychwstanie Pana, 
w możliwość uleczenia dusz z grze­
chów w Sakramencie Pokuty i obie­
caną nam nieśmiertelność nie tylko 
duchową, ale i cielesną?

Dzisiaj, w Święto Wniebowstą­
pienia, patrzymy na odchodzącego 
Pana. Zastanówmy sią nad tym, co 
poprawić w naszym „świadectwie”.

„A  Pan, gdy do nich przemówił, 
wzięty został do Nieba i siedzi po 
praw icy Bożej” . Gdy tak p iln ie  
patrzym y wraz z Apostołam i za 
unoszącym się do Nieba C hrystu­
sem. Oto stają przed nami dwaj 
A n io łow ie  w białym  odzieniu i mó­
wią: „Mężowie galile jscy i wy wszy­
scy, którzy uważacie się za ucz­
niów Jezusa, czemu stoicie? Wracaj­
cie do zajęć. Dobrym  życiem przy­
gotu jc ie  się na ponowne spotkanie 
z Mistrzem. Bo ten Jezus, który 
w stąpił na N iebiosa tak przyjdzie, 
jak w idzie liście  Go idącego do N ie­
ba. N ie  zostawi w as sierotami. Przyj­
dzie po was, abyście m ogli wraz z 
Nim zasiąść po praw icy O jca” .

Zanim Chrystus rozpoczął peł­
nienie swej mesjańskiej m isji, 
przez czterdziestodniowy post przy­
gotow yw ał swoje serce i um ysł do 
tego dzieła. W ymagało ono nie­
zwykłej odwagi i hartu, m iłości i 
poświęcenia.

Jezus w ype łn ił wolę Ojca, w yku­
p ił ofiarą własnego życia ludzi z 
grzechu i n iewoli szatana, w którą 
w trąc ił człowieka prarodzic przez 
swój upadek. Ponieważ przez za­
grożenie grzechem zło nie zostało 
usunięte, Zbawiciel m usiał uzbroić 
wszystkich Apostołów  i nas wszyst­
kich w oręż, którym  będziemy w al­
czyć i zwyciężać zło. Te środki 
duchowe to przede Wszystkim 
Duch Boży i Sakrament Pojedna­
nia. Aposto łow ie  otrzym ają Du­
cha z rąk Ojca, a święte źródło 
gojące rany grzechu otworzy 
Zbaw icie l zaraz po swoim Zm ar­
twychwstaniu: „W eźm ijcie Du­
cha Świętego, którym  grzechy 
odpuścicie, są im odpuszczone, 
a którym  zatrzymacie, są im 
zatrzymane” . Obydwa dary otrzy­
mają Aposto łow ie  nie ty lko  dla 
siebie, ale dla całego Kościoła, 
k tó ry będzie służył ludziom „po 
wszystkie dni, aż do skończenia 
św iata” .

Zbyt dużo kosztowało Jezusa 
Chrystusa wysłużenie tych da­
rów, by dać je uczniom, którzy nie 
byli w pełni gotow i zrozumieć, jak 
w ielkim  skarbem będą szafować. 
U m ocnili się w wierze, gdy zoba­
czyli żywego Mistrza, ale jedno 
zjawienie się Chrystusa w zmar­
twychwstałym  ciele m ogło nie w y­
starczyć. Postanawia w ięc Zbaw i­
ciel pozostać na ziemi jeszcze jakiś 
czas, by um ocnić podwaliny Koś­
cio ła  w sercach swoich w iernych. 
Teraz, gdy bez najmniejszego 
trudu przechodzi przez materialne 
przeszkody, by stanąć m iędzy nimi, 
każde słowo przyjm ują z radością 
i zapada ono g łęboko w ich dusze. 
Powoli poznają wartość darów  M i­
strza i uczą się je cenić. Bardzo 
trafn ie  ujm uje również czterdzie­
stodn iow y okres trw ania C hrystu­
sa po zmartwychwstaniu przy swoich 
uczniach, pieśń w ielkanocna:

Cieszy swych uczniów,
Co Mu wierni byli.
Utwierdza w wierze,
Aby nie wątpili.
Obcuje z  nimi,
Daje nauk wiele
O swym Kościele

Chrystusow i w ystarczył „W ielki 
Post” na przygotowanie własnej Oso­
by do m isyjnej dzia łalności. Te­
raz zaś m usiał wystarczyć również 
czterdziestodniow y czas na um oc­
nienie osobowości Apostołów . Na­
w ró c ił się nawet P iotr i odzyskał 
u tracony zaparciem się Mistrza 
apostolat. We wszystkich doko­
nała się tak korzystna zmiana, 
że Chrystus m ógł już spokojnie

odejść do Ojca. To odejście by­
ło  nawet korzystne dla uczniów, 
gdyż dopiero po powrocie Zba­
w icie la do Nieba otrzym ają peł­
nię Ducha Świętego, „K tórego 
O jciec pośle” w Imię Swego Sy­
na.

Pozytywne zmiany, jakie zaszły w 
sercach uczniów Chrystusa objawia­
ją  się już w m omencie pożegnania 
M istrza. Nie lękają się, że pozo­
staną sami. Oni wiedzą, że M istrz 
pozostanie z nim i w sposób 
duchow y. On może odejść do 
chwały, na którą ty lekroć zasłużył, 
również jako człow iek. Oni cieszą



Z rodu Dawida
Jak wiadomo, Pismo Święte poświęca niewiele miejsca 

św. Józefowi. Jedynie tzw. Ewangelia o latach dziecięcych 
Chrystusa, która występuje w dwóch ujęciach (św. Mateusza 
i św. Łukasza), Jest naszym biblijnym źródłem wiedzy 
o św. Józefie. Wersja św. Mateusza stanowi źródło pierw­
szorzędne i najobszerniejsze, można je nazwać Ewange­
lią o św. Józefie. Natomiast wersja św. Łukasza, któ-

Maryi, jest znacznie skrom-ry wysuwa na czoło Osobę 
niejsza.

Dwa p ie rw sze  rozd z ia ły  Ew an­
g e lii św . M ateusza  s k ła d a ją  
s ię  z k ilk u  w y ra ź n ie  w y o d ­
rę b n io n y c h  częśc i, k tó re  ro z ­
p o czyn a  g e n e a lo g ia  Jezusa. 
Je s t ona  ja k b y  w s tę p e m  do 
w yd a rze ń  d z ie c ię c y c h  Je zu ­
sa. I w ów cza s  po  raz p ie rw ­
szy  w  E w a n g e lii p o ja w ia  się  
im ię  Jó ze fa . S ta n o w i o n o  
o s ta tn ie  o g n iw o  te g o  ro d o ­
w o d u . Św. M a teusz  p isze: 
„J a k u b  o jce m  Józe fa , m ęża 
M a ry i,  z k tó re j  n a r o d z i ł
s ię  Jezus, z w a n y  C h ry s tu ­
s e m ”  (1, 16). G e n e a lo g ia
m ia ła  w y k a z a ć , że  J e z u s  
je s t p o to m k ie m  A b ra h a m a  
i D aw ida . B y ło  to  w ażne ,
a naw e t ro z s trz y g a ją c e  ze 
w z g lę d u  na u p ra w n ie n ia  re­
lig ijn e , g d y ż  p o lity c z n e  ju ż  
d a w n o  p rz e m in ę ły . Z  rod u  
D aw ida  m ia ł p o c h o d z ić  o b ie ­
c a n y  p rzez p ro ro k ó w  P o m a ­
z a n ie c  — K ró l i Z b a w ic ie l. 
P ra w d z iw ym  M esjaszem  m ó g ł 
b yć  ty lk o  p o to m e k  D aw ida . 
M esjasz m u s ia ł d o w ie ś ć  sw e ­
g o  p o c h o d z e n ia  od  D aw ida . 
Św . J ó z e f —  p o c h o d z ą c y  
z ro d u  D a w id a  —  w id z ia ł 
za p e w n e  w  ty m  n ie  ty lk o  
w ię z y  k rw i, lecz ta kże  p o ­
w o ła n ie  d o  d u c h o w e j w ięz i 
z n a jś w ię ts z y m i w a rto ś c ia m i 
re lig ijn y m i.

Ż y d z i za w ie ra li m a łże ń s tw o  
w cześn ie , m ężczyźn i w  w ie ­
ku 18-20 lat, k o b ie ty  zaś, j  

g d y  ty lk o  o s ią g n ę ły  d o jrz a ­
ło ś ć . W czesne  m a łż e ń s tw o  d a ­
w a ło  szansę d o c z e k a n ia  lic z ­
n ie jsze g o  p o to m s tw a  —  w i­
d z ia n o  w  ty m  b ło g o s ła w ie ń ­
s tw o  Boże. R ó w n ie ż  m a łże ń ­

s tw o  Jó ze fa  z M a ry ją  z o s ta ­
ło  za w a rte  w e d łu g  z w y c z a jó w  
i p ra w a  ż y d o w s k ie g o . J ó z e f — 
w ie rn y  w y z n a w c a  M o jżesza  — 
z a w ie ra ł m a łże ń s tw o  z iz ra e l­
ską  d z ie w c z y n ą , ja k ą  b y ła  M a­
ry ja , ś w ia d o m y  s w o ic h  p raw  
i o b o w ią z k ó w . Z a rę c z e n i n ie  
m ie li o c z y w iś c ie  p ra w a  do  
p o ż y c ia . J ó z e f i M a ry ja  ż y ­
li z g o d n ie  z w y m a g a n ia m i 
p ra w a  i m o ra ln o ś c i. O ka za ­
ło  s ię  je d n a k , że M a ry ja  s p o ­
d z ie w a  s ię  d z ie cka . Św . M a­
te u s z  od  razu  w y ja ś n ia : ża ­
den  c z ło w ie k  n ie  b y ł s p ra ­
w cą  te g o  s ta n u . T o  B óg  w k ro ­
c z y ł w  lu d z k ie  sp ra w y . P rzy ­
p is u ją c  s tan  M a ry i D u c h o w i 
Ś w ię te m u , św . M a te usz  s ta ­
w ia  s w o ic h  c z y te ln ik ó w  w o ­
bec ta je m n ic y , a le  d o  je j 
p rz y ję c ia  p ro w a d z i ich  p rzez 
Jó ze fa . O n b o w ie m  s ta n ą ł 
p rzed  n ią  p ie rw szy . P o s ta n o ­

w ił z e rw a ć  z a rę c z y n y  w  s p o ­
s ó b  d y s k re tn y  — p rze z  w rę ­
c z e n ie  l is tu  ro z w o d o w e g o  
w  o b e c n o ś c i d w ó c h  ś w ia d ­
kó w . Z a m ia s t o ska rża ć , św . J ó ­
ze f, „b ę d ą c  s p ra w ie d l iw y ” , 
c h c ia ł po  p ro s tu  o de jść .

W e d łu g  E w a n g e lii św . M a­
teusza , J ó z e f o d b ie ra ł w e 
ś n ie  w s k a z a n ia  o d  B o g a  
w  d e c y d u ją c y c h  m o m e n ta c h : 
g d y  z a m ie rz a ł o p u ś c ić  M a ry ­
ję , co  p o c ią g n ę ło b y  za s o ­
bą p o z b a w ie n ie  Jezusa  o p ie ­
ki, i g d y  J e z u s o w i za g ra ża ­
ło  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  w  J u ­
de i. J ó z e f w ie rn ie  w y p e łn ił 
n aka zy  B oga . W ia ra  i p o s łu ­
sze ń s tw o  na leżą  do  ce ch  w y ­
ró ż n ia ją c y c h  Józefa ,

Ś w . Józefowi przypadła 
w  udziale rola ojca według 
prawa. Toteż Jezus dziedzi­
czył nie tylko wszelkie pra­
wa i przywileje należne Mu 
z racji Józefowego pochodze­
nia z rodu Dawida, ale także 
zawód. Św. Józef był cieślą 
i naczył Jezusa tego zawo­
du. Nie wiemy, jak długo Je­
zus pracował w warsztacie 
ciesielskim św. Józefa, ale 
gdy przyszedł czas — pojawił 
się Jan Chrzciciel — Jezus 
odszedł i zaczął wypełniać swe 
powołanie, bowiem „wypełnił 
się czas i przybliżyło się Kró­
lestwo Boże”.

Ziemia święta w obrazach — album z przełomu XIX/XX wieku. 
Świątynia w Nazarecie, gdzie św. Józef — cieśla miał  swój warsztat 

i uczył  małego Jezusa. Obraz nad ołtarzem przedstawia Św. Rodzinę przy pracy



Międzynarodowy Dzień Biblii
Dla ch rześcijan  B ib lia  jest 

g łów nym  źród łem  Bożego O b­
jaw ien ia . Wraz z rozw ojem  ch rze ­
śc ijaństw a  tłum aczono  ją na ko- 
le jn e  języki. B ib lia  — Pism o Św ię­
te N ow ego  i S tarego  Testam en­
tu — doczeka ła  się rekordow e j 
liczby  przekładów , do dziś prze­
tłu m a czon o  ją  na przeszło  2000 
języków  i d ia lektów . Ta n iezw y­
kła księga doc ie ra  n iem al do 
w szystk ich  ludzi na św iec ie  i ma 
o g rom ny  w p ływ  na ku ltu rę  św ia ­
tow ą, a przede w szystk im  e u ro ­
pejską; żadna inna księga nie 
odegra ła  tak ie j ro li w ksz ta łto ­
w an iu  cyw iliza c ji i k u ltu ry  e u ro ­
pe jsk ie j jak B ib lia . Bez zna jo ­
m ości tej księg i n ie m ożna z ro ­
zum ieć cz łow ieka  i jego  tw ó r­
czości. W łaściw ie  ca ła lite ra tu ra  
i sztuka czerp ie  insp irac je  z B ib ­
lii. B ib lia  s tw o rzy ła  obo w ią zu ­
ją cy  do dziś kodeks zasad i w a r­
tośc i, o k reś liła  uznane za pod ­
staw ow e w iz je  św iata, cz łow ieka  
i Boga.

B ib lia  zaw iera  orędzie  zbaw ie ­
nia, sk ie row ane  do cz łow ieka , 
za jm u je  w ięc  w życ iu  K ośc io ła  
uprzyw ile jow ane  m iejsce. To ona 
w zyw a cz łow ieka  do odpow iedz i, 
k tó rą  jest w iara; jes t m ie jscem  
spo tkan ia  cz łow ieka  z o b jaw ia ­
jącym  się Bogiem . W iara, p o j­
m owana jako  ca łkow ite  pow ie ­
rzenie się Bogu, jako  u leg łość  
rozum u i w o li, jes t na jw ażn ie j­
szym sposobem  spo tkan ia  oso­
bow ego m iędzy Bogiem  a cz ło ­
w iekiem . Przez w iarę  bow iem  
C hrystus, pe łn ia  Bożego O b ja ­
w ien ia , m ieszka w sercach ludz­
kich.

Jak naucza św. Paweł, ź ród łem  
zbawczej w ia ry  jes t S łow o Boga 
pośw iadczone  w Piśm ie Św ię­
tym . W iara bow iem  „ro dz i się 
z tego , co się słyszy, tym  zaś, 
co  się słyszy, jest s łow o C h ry ­
s tusa ” (Rz 10, 17). A w ięc s łow o 
Boże, pośw iadczone  w B ib lii 
I zw iastow ane  przez Kośció ł, 
pe łn i fundam enta lną  rolę w  zbaw - 
czym  pos łan n ic tw ie  K ośc io ła  — 
p row adzi do  osobow ego  sp o tka ­
nia z C hrystusem  przez w iarę.

Podczas św ię te j litu rg ii — jes t 
ona d la  nas szczytem  życ ia  
Kośc io ła  — podaje  się w ie rnym  
„ch leb  żyw o ta ” , za rów no  ze s to ­
łu  s łow a Bożego, jak  i C ia ła 
C hrys tusow ego . To zestaw ien ie

m ów i o kon iecznym  zw iązku  
m iędzy s łow em  a sakram entem  
oraz o zbaw czej obecnośc i Pana 
tak w  s łow ie , jak  i w  św ię tym  
znaku. Sakram ent jes t znakiem  
w ia ry . D zięki s łow u o trzym u je  
sw ój zbaw czy w ym iar. S łow o 
Boże s tanow i podstaw ę zbaw ­
czego rozum ien ia  znaku, stąd 
m ów i się o p rym acie  s łow a 
Bożego w zbaw czej posłudze 
K ościo ła . S łow o jes t począ t­
kiem , sakram ent zaś fina łem  
p rocesu zbaw czego. Z baw ie ­
n iem  bow iem  jes t sam Jezus 
C hrystus, k tó ry  udzie la  się cz ło ­
w ieko w i przez s łow o  i sakra ­
ment.

S łow u Pism a g w a ran tu je  Duch 
Ś w ię ty  zbaw czą obecność C h ry ­
stusa. On też spraw ia , że s łow o 
b ib lijn e  nie ty lk o  in fo rm u je , ale 
u rzeczyw is tn ia  to , co oznajm ia: 
„s ło w o , k tó re  w ycho dz i z ust 
m oich, nie w raca do M nie bez­
ow ocn ie , zanim  w p ie rw  nie d o ­
kona tego, co  chc ia łem , i n ie 
spe łn i pom yś ln ie  sw ego p os łan ­
n ic tw a ” (Iz 55, 11). To  s łow o 
b ib lijn e  ma w ew nętrzną  m oc, by 
urzeczyw istn iać posłannictwo zba­
w ien ia , k tó re  w  P iśm ie Św iętym  
jes t oddaw ane  za pom ocą  tak ich  
pojęć, jak: łaska, życie, p o jed ­
nanie, o dku p ien ie . Tej zbaw czej 
m ocy Bożego słow a jes t św ia ­
dom  św. Paweł, k iedy  stw ierdza : 
„B o  ja  nie w stydzę się Ew ange­
lii; je s t bow iem  ona m ocą Bożą 
ku zbaw ien iu  d la każdego w ie ­
rzącego” (Rz 1, 16). D zięki
zw iastow ane j Ew angelii cz łow iek  
dos tępu je  po jednan ia  z Bogiem : 
„W szystko  zaś to  p ochodz i od 
Boga, k tó ry  p o je d n a ł nas z sobą, 
przez C hrys tusa  i z le c ił nam 
pos ługę  p o je d n a n ia ” (2 K o r 5, 
18). W ie le  razy s łow o  b ib lijn e  
nazyw ane jes t s łow em  łaski: 
„A  teraz, polecam  was Bogu 
i s łow u Jego  łask i w ładnem u 
zbudow ać i dać d z ie dz ic tw o  ze 
w szys tk im i św ię tym i” (Dz 20, 
32). D zięki s łow u  Bożem u ro ­
dzi się w iara , k tó ra  d ecydu je
o zw iązku cz łow ieka  z Bogiem .
Z pow yższych  racji s łow o  Boga, 
pośw iadczone  w  B ib lii, jes t 
podstaw ą p rzepow iadan ia  koś­
c ie lnego. O no decydu je  o tym , 
że kazan ie  jes t s łow em  B o­
żym , sk ie row anym  przez Koś­
c ió ł do  cz łow ieka , aby go zba­
w ić.

K o śc ió ł posyła  kaznodzie ję , 
k tó ry  jes t s ługą  Słowa. Ko­
n iecznym  w arunk iem  w ie rnośc i 
P ism u Św iętem u jes t znakom ita  
zna jom ość B ib lii. W litu rg ii nie 
chodz i przecież o ilośc iow e  
zas taw ien ie  „s to łu  s łow a Boże­
g o ” , ale o pe łn ie jszy  w ym ia r 
dzie ła  zbaw ien ia . Bow iem  s ło ­
wo Boże, a n ie  ludzk ie  jes t 
ź ród łem  u sp raw ied liw ien ia  w ia ­
ry: „P rze to  w ia ra  rodzi się
z tego , co  się s łyszy, tym  zaś, 
co się słyszy, jes t s łow o C h ry ­
s tusa” (Rz 10, 17).

Od p racy  kaznodzie i i ka te­
che ty  za leży dziś bardzo w ie ­
le; za leży zbaw ien ie  ludzi i 
p rzysz łość Kościo ła . Posługa 
s łow a m usi uw zg lędn iać  po trze ­
by cz łow ieka  i po trzeby  św ia ­
ta. Zw iastow ane  s łow o Boże 
ma być „m ie jsce m ” zbaw czego 
spo tkan ia  cz łow ieka  z Bogiem . 
C z łow iek  o ty le  o tw ie ra  się 
na p rzychodzącego  w sw oim  
s łow ie  Boga, o ile je s t On 
„d la  nas” napraw dę Bogiem . 
W ażną rolę o dg ryw a  W cie le ­
nie, k tó re  m ia ło  przecież je ­
den cel — w e jśc ie  Boga w ludz­
kie życie, cz łow ieczy  los, aby 
go o d m ie n ić  i w p row adz ić  na 
d rogę  nadzie i. Jezus C hrys tus  
sta je  się nadzie ją  d la cz ło ­
w ieka, d la tego  iż w  Jego śm ie r­
ci i zm artw ychw sta n iu  zosta ­
ła  o dw rócona  sytuac ja  za tra ­
cen ia  cz łow ieka . Ten fa k t zbaw ­
czy m ocno  akcen tu je  w  sw oim  
p rzem ów ien iu  św. Paweł; p od ­
kreśla, iż przez zm a rtw ych ­
w stan ie  Jezusa C hrystusa  d o ­
kona ło  się nasze u w o ln ien ie  
z g rzechu. „Jeże li zatem  g ło ­
si się, że C hrys tus  zm a rtw ych ­
w sta ł, to  d laczego  tw ie rdzą  n ie ­
k tó rzy  spośród  was, że nie 
ma zm artw ychw stan ia . Jeśli nie 
ma zm artw ychw stan ia , to i C h ry ­
s tus nie zm artw ychw sta ł. A  jeś li 
C hrys tus  nie zm artw ychw sta ł, 
darem ne jes t nasze nauczanie , 
p różna  jes t także wasza w iara. 
O kazu je  się bow iem , żeśm y by­
li fa łszyw ym i św iadkam i Boga, 
sko ro  um arli n ie zm a rtw ych ­
w sta ją , p rzec iw ko  Bogu św iad ­
czy liśm y, że z m artw ych  w skrze­
s ił C hrystusa. S ko ro  um arli 
n ie zm artw ychw sta ją , to  i 
C hrys tus  nie zm artw ychw sta ł.
A jeże li C hrys tus  nie zm ar­
tw ych w s ta ł, darem na jes t w a­
sza w iara  i aż dotąd  pozosta ­
jec ie  w  sw o ich  g rze cha ch ” (1 K o r 
15, 12-17).
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n iem ądry?  C zyż nie jes t On 
o jcem  tw o im ...? ” (Pw t 32, 6). Zaś 
jeden  z p ro ro k ó w  napisa ł; „T y  
jesteś naszym  O jcem  i naszym  
O d kup ic ie lem . T o  jes t Im ię  T w o - 
je  od w ie kó w ” (Iz 63, 16). W 
innym  natom iast m ie jscu  B ib lii 
czytam y: „T w ó rcza  m ądrość (go) 
sporządziła , ale ste ru je  n im

W słow ach  rozpoczyna jących  
M od litw ę  Pańską nie ma naj­
m nie jsze j przesady. W yn ika  z 
n ich  jednoznaczn ie , że Bóg jest 
O jcem  naszym . Prawdę tę uza­
sadn ia  A p o s to ł Paweł, gdy  pisze: 
„Sam  D uch w sp ie ra  swym  św ia ­
dectw em  waszego ducha, że 
jesteśm y dz iećm i Bożym i. Jeżeli 
zaś jes teśm y dz iećm i, to  i dz ie ­
dzicam i; dz iedz icam i Boga, a 
w spółdziedzicam i Chrystusa, sko­
ro w spó ln ie  z N im  c ie rp im y  po to, 
by też w spó ln ie  m ieć u d z ia ł w 
ch w a le ” (Rz 8, 16-17). O czyw iś ­
c ie  — jak  uczy św. A u gu s tyn  — 
„to , że jes teśm y pow o łan i do 
w iecznego  dziedz ic tw a , jako  
w spó łdz iedz iczący  z C hrystusem  
oraz, że o trzym a liśm y p rzyspo ­
sob ien ie  na synów  Bożych, nie 
jes t w yn ik iem  naszych zasług, 
lecz darem  łask i Bożej. D la tego 
łaskę tę podkreś lam y na począ t­
ku (tej w łaśn ie ) m od litw y , odzy­
w ając się do Boga: O jcze  nasz! 
Przez to  im ię  i m iło ść  się  budzi — 
cóż bow iem  droższego dla sy­
nów  nad o jca? — i a fek t b łaga lny  
i s ilna  u fność  uzyskan ia  tego, o 
co p ro s ić  m am y, a lbow iem  zanim  
byśm y o co ko lw ie k  p ros ili, już 
o trzym a liśm y tak w ie lk i dar, iż 
odw ażam y się m ów ić  do  Boga: 
O jcze  nas! (Bo) czegóż by n ie  da ł 
synom  proszącym  sko ro  już  
p rzedtem  dał, iżby się sta li 
syn am i? ” (Hom . o kazan iu  na 
górze  2, 4).

Nazwa O jc iec  w  s tosunku  do 
Boga jes t podkreś len iem  now ej 
rzeczyw is tośc i, jaka  rozpoczę ła  
się z p rzy jśc iem  C hrystusa  na 
św iat.

Przez ca łe  bow iem  w ieki, od ­
kąd grzech p ozbaw ił cz łow ieka  
synostw a  Bożego i s tw o rzy ł 
p rzepaść m iędzy  n im  a S tw órcą, 
n ie  m ia ł on odw ag i odzyw ać się 
do  Boga, ja ko  do O jca  sw ego. 
P łynę ły  w ięc la t tys iące, a ch o - 
c ia ż Bóg nie o p u ś c ił lud zkośc i i
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okaza ł je j Swe m iłos ie rdz ie  w 
o b ie tn ic y  zesłan ia  O dkup ic ie la , 
to  p rzec ież aż do  p rzy jśc ia  C h ry ­
stusa nie m ie li ludz ie  śm ia łośc i z 
synow sk im  usposob ien iem  p od ­
n ieść oczy  ku Bogu, i zaw o łać do 
N iego: O jcze!

Lud y  pogańsk ie  n ig dy  nie 
zw ra ca ły  się w  m o d litw ie  w p ros t 
do Boga. W ed ług  panu jącego  
w śród  n ich  p rzekonan ia , jes t On 
zby t w ie lk i, by śm ie rte ln y  c z ło ­
w iek  m óg ł do N iego m ów ić. D la­
tego  w s tosunku  do Boga p rze ­
w aża ło  raczej u czuc ie  trw o g i i 
czci, n iż m iłośc i. Nawet u G reków  
i Rzym ian ty tu ł O jc iec, z jak im  
n ie k ied y  zw racano  się  do Bo­
ga, b y ł raczej ty tu łem  h o n o ro ­
wym .

O jcem  nazyw ają  Boga dop ie ro  
księg i b ib lijn e  S tarego Zakonu. 
Ś w iadczą o tym  s łow a Mojżesza, 
k tó ry  zw raca jąc  się do narodu 
w ybranego , pow iedz ia ł: „C zy  Pa­
nu tak się o dp ła c ic ie , ludu  g łu p i i

o pa trzność  Twa. O jc z e ' (M dr 14, 
3). Zaś a u to r inne j ks ięg i m ąd- 
rośc iow e j p isze: „Jah w e  s tro fu je  
tych , k tó rych  kocha, jak  o jc iec  
syna m iłego  (Prz  3. 12). W resz­
c ie  Psa lm ista  s tw ie rdza : „Jak  się 
litu je  o jc ie c  nad dz iećm i, tak się 
litu je  Pan nad tym i, k tó rzy  się Go 
b o ją ” (Ps 103 13). A le  i w  na­
rodz ie  żydow sk im  nazwa O jc iec  
o dn ośn ie  do  Boga n ie  m ia ła 
w łaśc iw ego  i pe łnego znaczenia. 
D la tego każdy Izrae lita  uważał 
się je d y n ie  za s ługę  B o g a  i m o d lił 
s ię do  N iego  ja ko  do  Pana i w sze­
chm ocnego  W ładcy.

Od czasów  M ojżesza Bóg b y ł 
w praw dzie  nazyw any O jcem  Izra­
ela, ale ty lk o  jako  ca łego  narodu; 
poszczegó lny  cz łonek spo łecz­
nośc i s ta rozakonne j pozostaw a ł 
nadal jedyn ie  s ługą Jahw e. Jed­
nak naw et w  tak po ję tym  O jc o ­
s tw ie  Boga, na p ie rw szy plan 
w ysuw a ła  się raczej O jcow ska  
m oc, a n ie m iłość . T o też  nie



m iłośc i, ale raczej czc i i bo jaźn i 
dom aga ł się Zakon od czc ic ie li 
Boga. N ie należy się w ięc  dz iw ić , 
że w księgach S tarego Zakonu  
zazwycza j nazyw any jes t Bóg 
im ieniem  Jahwe, a lbo  E lochim , 
A dona i (Pan) lub  Szaddai (wsze­
ch m o cny). Pod kon iec  zaś dz ie ­
jó w  S tarego P rzym ierza cześć 
d la  im ien ia  Jahw e p rze rodz iła  się 
po prostu  w  ba łw ochw a ls tw o , 
gdyż w ym aw ian ie  tego  im ien ia  
uważane by ło  za b luźn ie rs tw o . 
Pobożność izraelska to  bojaźń 
Boża, zaś dob rzy  i sp ra w ie d liw i 
to  ci, k tó rzy  się „bo ją  Jahw e” . 
T ru d n o  w ięc m ów ić, by synow ie  
narodu w yb ranego  m og li się 
odn os ić  do Boga, jako  sw o jego  
Ojca.

D op ie ro  gdy  Jezus C hrys tus  
przyszed ł na św ia t i z ło ży ł O jcu 
n ieb iesk iem u o fia rę  p rzeb łaga l­
ną za g rzechy św iata, p rz y w ró c ił 
ludz iom  u tra c o n ą  g o d n o ś ć  dzieci 
Bożych. O dtąd m o g li  się oni 
zw racać do Boga nie ty lk o  jako  
do sw ego S tw ó rcy  i Pana, ale 
jako  do O jca. Tę radosną prawdę 
p rzypom ina  A p o s to ł N arodów , 
g dy  pisze do spo łecznośc i koś­
c ie lne j w Rzym ie: „N ie  o trzym a ­
liśc ie  przecież ducha  n iew o li, by 
się znow u pogrążyć w bojaźni, 
ale o trzym a liśc ie  D ucha p rzy­
b ran ia  za synów , w k tó rym  m oże­
my w ołać: «Abba, O jcze!» (Rz 8,
15).

Zm iana  nastąp iła  w tedy, k iedy 
B ó g -C z łow iek  o d s ło n ił św ia tu  ta ­
jem n icę  odkup ien ia . O dtąd  w 
nauczan iu  i m od litw ie  n ie sch o ­
dzi z ust Jego  im ię  Boga jako  
O jca. Będąc sam jedno rodzonym  
Synem  Bożym , ogłasza w szys t­
kim  n ie s łyszan ą  d o  tej po ry  w ieść
o synostw ie  Bożym  człow ieka. 
Zw ias tu je  czas, k iedy ludz ie  będą 
m ieli p rawo nazywać Boga sw oim  
O jcem , w pełnym  tego  słow a 
znaczeniu. Jeżeli ludzka m owa 
posiada słow o, k tó re  s treszcza­
ło b y  ca łą naukę C hrys tusa  i uka­
zyw a ło  is to tę  Ew angelii, to jest 
nim  stw ierdzen ie , że Bóg jes t 
O jcem , a my Jego dz iećm i. 
D okonane  przez Jezusa dz ie ło  
o dku p ien ia  jes t poda runk iem  
m iłośc i O jca n ieb iesk iego, k tó ry  
„tak  (...) u m iłow a ł św iat, że Syna

Sw ego Jedn o rod zon e go  dał, aby 
każdy, kto  w  N iego w ierzy, nie zg i­
nął, ale m ia ł życ ie  w ieczne ” (J 3,
16).

Podczas swej p ub liczne j dz ia ­
ła ln o śc i C hrys tus  w ie lo k ro tn ie  
p rzyp o m in a ł sw oim  s łuchaczom , 
że Bóg jes t O jcem  w szystk ich  
ludz i. Ś w iadczą o tym  Jego 
s łow a z kazania na górze: 
„S trzeżc ie  się, żebyście  u czyn ­
ków  pobożnych  nie w ykon yw a li 
p rzed ludźm i po to, aby was 
w idz ie li; inaczej n ie  będziec ie  
m ie li n a g ro dy  u O jca  w aszego, 
k tó ry  jest w  N ieb ie ” (M t 6 ,1 ). Zaś 
pod kon iec  w spom n ianego  w y ­
s tąp ien ia  s tw ie rdz ił: „Jeś li (...) 
wy, choć  źli jesteście, um iecie  
daw ać dob re  dary sw oim  dzie ­
c iom , o ileż bardzie j O jc iec  wasz, 
k tó ry  jes t w  N ieb ie , da to  co 
d ob re  tym , k tó rzy  Go p roszą ” 
(M t 7 ,11 ). K iedy  indz ie j d a ł swym  
s łuchaczom  za lecen ie: „B ądź­
c ie  m iłos ie rn i, jak O jc iec  wasz 
jes t m iło s ie rn y  (Łk 6, 36). D la­
te go  — ch o c ia żb y  w o pa rc iu  o 
p rzy toczone  wyżej w ypow iedz i 
C h rys tusa  — m ożem y m ieć pew ­
ność, że Bóg jes t naszym  O j­
cem.

Bóg jes t naszym  O jcem  w 
porządku  p rzyrodzonym . Jego 
bosk ie j w o li zaw dzięczam y nie 
ty lk o  nasze istn ien ie , ale w szyst­
ko co pos iadam y i czym  jes teś­
my. Bow iem  ziem ski o jc ie c  każ­
dego  z nas pos iada  sw oje  
o jco s tw o  od tego, „od  K tórego  
b ierze nazwę w sze lk i ród na N ie ­
b ie i na z ie m i” (Ef 3, 15) — jak  
uczy a p o s to ł Paweł, od N iego 
p och od z i rów n ież i nasza dusza, 
s tanow iąca  duchow ą  podstaw ę 
naszego życ ia  na tu ra lnego . Jego 
O jcow ską  troską  o każdego z nas 
jes t O pa trzność , k tó ra  nie ty lko  
p row adzi nas i w ychow u je , ale 
zapew n ia  nam w szystko , co  jes t 
kon ieczne  do u trzym an ia  życ ia  
na tu ra lnego . Syn Boży p rzyp o ­
m ina nam o tym  w swej p rzyp o ­
w ieśc i o p takach  n ieb iesk ich  i 
lilia ch  po lnych , k tó rą  kończy 
s łow am i: „O jc ie c  wasz n ieb ieski 
w ie, że tego  w szystk iego  po trze ­
b u je c ie ” (M t 6, 32).

A le  Bóg jes t O jcem  naszym 
przede w szystk im  w porządku

nadprzyrodzonym . Jem u bo­
w iem  zaw dzięczam y nasze o d ro ­
dzen ie  „z  w o d y  i z D uch a ” (J 3 ,5 ) 
Św ię tego  w sakram encie  ch rz tu , 
bezcenny dar łask i uśw ięca jące j, 
da jące j nam życ ie  nadna tu ra lne , 
życ ia  na w skroś  boskie, wyższe 
ponad w sze lk ie  w ym agan ia  i 
zd o lno śc i naszej ludzk ie j natury. 
A p o s to ł Paweł nazyw a to  p rzy ­
bran iem  za dz iec i Boże. Zaś A p o ­
s to ł Jan p raw dę tę p rzypom ina , 
p isząc: „Patrzc ie , jaką  m iłość  
okaza ł nam O jc iec, że zosta liśm y 
nazw ani dz iećm i B ożym i” . M am y 
praw o nazyw ać Go O jcem  na­
szym . Ta o jcow ska  godność 
Boga g łos i rów nocześn ie  Jego 
chw ałę . O dsłan ia  bow iem  naj­
p iękn ie jsze  Jego p rzym io ty , jak: 
m ądrość, d o b ro ć  i m iłos ie rdz ie  
oraz Jego boskie  dz ia łan ie  w 
s tw o rzen iu , rządzeniu  nam i i 
uszczęś liw ian iu  nas. O jcow ska  
god no ść  Boga jes t rów n ież poży­
teczna  d la  nas. O budzą bow iem  
w  sercach naszych uczuc ia  czci, 
u leg łośc i, u fnośc i i m iłośc i. 
M o ż e m y  z a te m  z b liż a ć  s ię  do Bo­
ga ja ko  Jego  dziec i. Zachęca 
nas do tego  Pan Jezus w p ie rw ­
szych  s łow ach  M o d litw y  Pań­
sk ie j. D la tego  jes t ona m od ­
litw ą  w yb itn ie  nową; m od litw ą  
odku p io n e g o  ch rześc ijan ina  w 
swej pełnej treśc i i znacze­
niu.

* * *

N ajw ażn ie jszą  m od litw ę  kazał 
nam C hrys tus  rozpoczynać  od 
w ezw ania  Im ien ia  Boga: „O jcze  
nasz!” U czyn ił tak d la tego, by 
zachęc ić  ludz i w szys tk ich  w ie ­
ków  i poko leń  do u fnośc i w zg lę ­
dem Boga, jako  naszego na jlep ­
szego O jca; byśm y tym  w ezw a­
niem  z jedna li sob ie  o jcow ską  
łaskaw ość Pana Boga. Pam ię­
tać należy, że już  sam o im ię 
O jca  m od li się za nas, a lb o ­
w iem  w łaśc iw ośc ią  rodz ica  jest 
troszczyć  się o to, co jes t ko ­
n ieczne  d la  dz iec i. Bo — jak 
nas zapew nia  Zbaw ic ie l — „O j­
c iec  Wasz n ieb ieski w ie, że te ­
go w szys tk iego  p o trzeb u je m y” 
(M t 6, 32).



28 maja 2004 r. Wizytacja arcypasterska w Świeciechowie. W progach świątyni 
Zwierzchnika Kościoła Biskupa prof. dr. hab. Wiktora Wysoczańskiego 

powitała chlebem i solą delegacja Rady Parafialnej

Obiektywem przez
Świeciechów, 28 maja 2004 r. Mszy św. koncelebrowanej 

przewodniczył Zwierzchnik Kościoła Biskup 
prof. dr hab. Wiktor Wysoczański

nasze parafie
12 września 2004 r. Jubileusz 80-lecia 
zorganizowania w Toruniu parafii polskokatolickiej 
pw. Narodzenia Najświętszej Maryi Panny.
Mszy św. koncelebrowanej przewodniczył
Zwierzchnik Kościoła
Biskup prof. dr hab. Wiktor Wysoczański

Łęki Dukielskie, 11 września 2005 r. Pamiątkowe zdjęcie 
po uroczystości parafialnej: duchowni z zespołem ludowym 

„Łęczanie". W środku: Biskup emeryt Jerzy Szotmiller



8 września 2005 r. Uroczystość patronalna w Kotłowie. Mszy św. przewodniczył 
ks. inf. Stanisław Bosy

Świątynia szczecińska 2005 r. Chrzest św.

JEZUS CHRYSTUS - 
DOBRY PASTERZ

LEKCJA z listu 
św. Piotra Apostoła (I, 2, 21-25)

Najmilsi!
„Chrystus (...) cierpiał za was, zostawił 
wam wzór, abyście szli za Nim Jego ślada­
mi. On grzechu nie popełnił, a w Jego 
ustach nie było podstępu. On, gdy Mu zło­
rzeczono, nie złorzeczył, gdy cierpiał, nie 
groził, ale oddawał się Temu, który sądził 
sprawiedliwie. On sam, w swoim ciele po­
niósł nasze grzechy na drzewo, abyśmy 
przestali być uczestnikami grzechów, a ży­
li dla sprawiedliwości -  Krwią Jego ran zo­
staliście uzdrowieni. Błądzicie bowiem jak  
owce, ale teraz nawróciliście się do Paste­
rza i Stróża dusz waszych”.

EWANGELIA 
św. według św. Jana (10,11-17)

Onego czasu rzekł Jezus faryzeuszom: 
„Ja jestem dobrym Pasterzem. Dobry Pa­
sterz daje życie swoje za owce. Najemnik 
zaś i ten, kto nie jest pasterzem, którego 
owce nie są własnością, widząc nadcho­
dzącego wilka, opuszcza owce i ucieka -  
a wilk je porywa i rozprasza -  a to dlate­
go, że wilk jest najemnikiem i nie troszczy 
się o owce. Ja jestem dobrym Pasterzem
i znam owce moje, a moje Mnie znają, 
podobnie jak Mnie zna Ojciec, a Ja znam 
Ojca. Życie moje oddaję za owce. Mam 
także inne owce, które nie są z tej 
owczarni. I te muszę przyprowadzić i bę­
dą słuchać głosu mego, i nastanie jedna 
owczarnia i jeden pasterz. Dlatego miłuje 
Mnie Ojciec, bo Ja życie moje oddaję, aby 
je [potem] znów odzyskać".

MATKOTWOJEMU

Spotkanie Patriarchy Gruzji Katolikosa Eliasza II ze Zwierzchnikiem Kościoła 
Polskokatolickiego Biskupem Wiktorem Wysoczańskim w Konstancinie



Choroby naszych czasów: nerwice
Żyjemy w ciekawych, ale i bardzo trudnych czasach. Z jednej strony — 

następuje spontaniczny rozwój techniki, z drugiej zaś — nasilają się róż­
nego rodzaju nerwice. Nie mamy tu zamiaru nikogo straszyć ponurymi 
wizjami chorób naszych czasów, u których podłoża leży wrażliwa ludzka 
psychika. Pragniemy natomiast podkreślić szczególną wagę, jaką powin­
niśmy przypisywać życiu rodzinnemu, a zwłaszcza relacjom rodzice- 
-dziecko.

Muszę być kochany!
Różnego rodzaju sytuacje kon­

flik tow e, a w ięc i nerwy (w po to ­
cznym słow n ic tw ie ) towarzyszą 
nam nierzadko i na co dzień. Często 
mówimy, że ktoś jest „nerw ow y” ,
„znerw icow any” . Ale czy w iemy 
dokładnie, co to jest nerwica?
Pierwszą zasadą stosowaną przy 
leczeniu nerwic jest odwoływanie 
się do wspomnień z dzieciństwa.
Nerwice bowiem są chorobową 
reakcją organizm u na uraz psychi­
czny, spowodowany silnym  prze­
życiem lub trudną sytuacją życ io ­
wą. Powstają one zazwyczaj w dzie­
ciństwie, uwarunkowane de lika t­
nym ustrojem nerwowym dziecka.

Jedną z bolączek naszych cza­
sów jest tzw. nerwica m iłości, to 
znaczy nadmierne w prost szukanie 
m iłości, pogoń za m iłością. N iektó­
rzy zapewne powiedzą, że wynika 
to z pewnej mody na taki w łaśnie 
styl życia, inni zaś, że z braku 
odpow iedzialności u szukającego 
m iłości człowieka. Sprawa w y­
gląda jednak zupełnie inaczej. Każ­
dy z nas chce być kochany, a co 
najmniej lubiany. C ieszymy się, 
jeśli ludzie nas lubią, cenią, nato­
miast kiedy jest inaczej — czujemy 
się wręcz dotkn ięci. W szyscy od­
czuwamy, chociaż w różnym nasi­

leniu, to pragnienie m iłości, mamy 
też tendencję do uległości, dążenie 
do osiągnięcia w ładzy lub sukcesu, 
a także tendencję do wycofywania 
się — i wcale to nie musi św iadczyć 
o nerw icy. Często tę potrzebę 
sym patii nazywam y n iesłusznie 
„dziec inną” , a więc w łaściwą jedy­
nie dzieciom . Jeżeli jednak potrze­
ba miłości przenika całe nasze ży­
cie, każde działanie, każdą myśl, 
jest stawiana na pierwszym pla­
nie, ponad wszystko, jeżeli nie 
jesteśmy pewni swoich i drugiej 
osoby uczuć — wtedy już jest

powód do niepokoju: wpadamy 
w nerwicę.

Potrzeba uznania, m iłości — jak 
tw ierdzą psycho logow ie — w ystę­
puje s iln ie  od zarania życia. 
Dziecko che być kochane, pragnie 
też innych darzyć swoją m iłością. 
Pod tym względem wychowanie 
dziecka rozpoczyna się pom yślnie 
lub niepom yśln ie jeszcze przed 
jego urodzeniem, w zależności od 
tego, czy jest ono pożądane i ocze­
kiwane. Nie brak przykładów  z 
dom ów dziecka lub niekiedy i z 
życia rodzinnego, św iadczących o 
tym, że dzieci mające wprawdzie 
zapewnioną opiekę, ale pozbawione 
m iłości — wykazują zaburzenia pod 
względem życia uczuciow ego i od­
znaczają się zahamowaniam i, kom­
pleksami, agresywnością. Podsta­
wowe zło (w okresie dzieciństwa), 
a w ięc podłoże późniejszych ner­
wic, tkw i niezmiennie w braku 
autentycznego ciepła i m iłości. 
Dziecko wyraźnie odróżnia m iłość 
autentyczną od nieszczerej i nie 
daje się oszukać żadnymi zewnę­
trznym i jej przejawami. Nie przej­
muje się np. sporadycznym i karami 
(otrzym ywanym i od rodziców), jeśli 
ma przekonanie, że jest kochane 
i że kara była sprawiedliwa.

Wielką rolę może odgrywać 
również zazdrość. N iewątpliw ie 
zazdrość może być źródłem silnej 
n ienawiści zarówno u dzieci, jak 
i u dorosłych. Zazdrość o rodzeń­
stwo, rywalizacja o uczucie rodzi­
ców, wyróżnianie jednego dziecka 
kosztem drugiego, może w ytw o­
rzyć w psychice pokrzywdzonego 
dziecka zm iany i m ieć w pływ  na 
jego dalsze życie. W szystko jednak 
zależy od sytuacji, a zwłaszcza od 
atmosfery, w jakiej wzrasta.

Czy jednak każdy lęk dziecięcy 
musi doprowadzić do nerwicy?

cd. ze str. 2

nież wzm ianki o wyborze św. 
Józefa, dokonuje selekcji fragm en­
tów  z wcześniejszych apokryfów , 
chociaż w n iektórych m iejscach 
różni się wyraźnie od źródeł. Tak 
w ięc w apokryfie  czytamy m.in.: 
„K iedy wszyscy pogrążyli się w 
m odlitw ie, najwyższy kapłan po­
szedł według zwyczaju poradzić 
się Boga... (Wówczas) z wyroczni i 
dziedziny łaski dał się słyszeć głos, 
że zgodnie z proroctwem  Izajasza, 
trzeba poszukać człowieka, k tó ­
remu Dziewica Maryja powinna 
być pow ierzona i poślub iona. 
Jasne jest przecież to, co pow ie­
dział Prorok: „W yrośnie różdżka z 
pnia Jessego, a pęd z jego korzeni 
wyda owoc. I spocznie na nim

Duch Pana; Duch mądrości i ro­
zumu, Duch rady i mocy, Duch 
poznania i bojaźni Pana. I będzie 
m iał upodobanie w bojaźni Pań­
sk ie j” (Iz 11, 1-3a). Na podstawie 
tego proroctw a (arcykapłan) na­
kazał, żeby wszyscy nieżonaci a 
zdolni do małżeństwa mężczyźni z 
domu Dawida przynieśli do ołtarza 
laski. W łaścicie l laski, na której po 
przyniesieniu zakw itn ie kwiat, a na 
jej końcu usiądzie Duch Pański w 
postaci gołębia, będzie tym, k tó ­
remu powinna zostać powierzona i 
poślub iona Dziewica... Wszyscy 
przynieśli laski, ty lko  Józef nie 
dał swojej... A kiedy przyniósł 
laskę i pojaw iła  się gołęb ica z 
nieba i siadła na jej końcu, dla 
w szystkich stało się jasne, któ re­
mu ma być poślubiona Dziewica (Ma­

ry ja )” (Ewang. O narodzeniu Maryi 
7-8).

Można nadać interpretację b ib ­
lijną  przytoczonym  tuta j opow ia­
daniom apokryficznym . Jest bo­
wiem bardzo prawdopodobne, że 
powstały one w oparciu o przyto­
czoną w księdze Liczb relację o 
zakw itn ięciu laski Aarona. Czy­
tam y tam bowiem, że — zwracając 
się do Mojżesza — pow iedział Bóg: 
„Zakw itn ie  laska tego męża, k tó ­
rego sobie wybiorę..., a wszyscy 
książęta dali mu laski, po jednej na 
jeden ród, razem w ięc dwanaście 
lasek. Laska Aarona była m iędzy 
ich laskami. Mojżesz zaś, położył 
laski przed Panem w Namiocie 
Św iadectw a. A gdy naza ju trz  
wszedł Mojżesz do N a m io tu  Świa­
dectwa, oto laska Aarona z do-



Wydaje się, że przy sprzyjających wa­
runkach, np. odpow iednio  wczes- 
sna zmiana otoczenia (gdy jest ono 
czynnikiem  nerw icotwórczym ) czy 
zastosowanie jak ich ko lw ie k  in ­
nych sposobów odprężających, m o­
że powstrzymać rozwój nerwicy. 
Jeżeli np. rodzice nie kochają 
dziecka, mogą je otoczyć ciepłem i 
pełną zrozum ienia m iłością dziad­
kowie. Dziecko, które u trac iło  
błogą pewność, że jest kochane, 
ła tw ie j jest zran ić i spraw ić mu 
przykrość. Zwykle taki człow iek w 
przyszłości będzie szukał potw ier­
dzenia w łasnego „ ja ” , pragnąc 
czuć się bezpiecznym  w łaśnie 
dzięki m iłości.

N ieufność dorosłego człow ieka 
wobec ludzi może być często 

 maskowana, np. przez głoszenie 
pozornego przekonania, że wszy­
scy ludzie są sym patyczni lub 
przeciwnie — może wiązać się z 
głęboką pogardą do wszystkich 
ludzi. Jeżeli miłość jest czymś tak 
ważnym dla człowieka, że decy­
duje o poczuciu bezpieczeństwa w 
życiu, to gotów jest on zapłacić za 
nią wszelką cenę. Często człow iek 
nie w ierzy, lęka się, że nie spotka 
się z sym patią b liskich mu osób. 
Próbą obrony przed tym lękiem 
jest dla niego osiągnięcie jakie jś 
w ładzy lub sukcesu, podziwu lub 
wyższości intelektualnej. Człowiek 
taki często nie zauważa, że jego 
bardzo czułe punkty, takie jak 
ukryta wrogość, drobiazgowe w y­
magania, zakłócają związki z in ­
nymi ludźmi. Nie potrafi także pra­
w id łow o ocenić wrażenia, jakie 
wywiera na innych, ani ich reakcji 
wobec niego. Wskutek czego nie 
może zrozumieć, dlaczego jego 
przyjaźnie, małżeństwa, sprawy 
sercowe, kontakty zawodowe są 
tak często niezadowalające. Do­

mu Lewiego, wypuściła  pączki
i wydała kwiat i dojrzałe m igda- 
ły ” (Lb 17, 20-23).

Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, 
że zarówno „protoewangelia  Jaku­
ba” , jak i „Ewangelia Pseudo- 

 -Mateusza” , czy wreszcie „Ewange­
lia o narodzeniu M aryi” , zawiera­
ją błędy. W pewnym jednak sensie 
są prawow iernym i. Zostały bowiem 
napisane w dobrej wierze, by dać 
zbudowanie i podtrzym ać poboż­
ność. Nie należy też się dziw ić 
w yborow i gołębicy, jako sym bo­
lu Ducha Świętego. Starając się 
bowiem naśladować Ewangelie ka­
noniczne, autorzy apokryfów  nie 
wahają się posługiwać autentycz­
nymi wydarzeniam i i sym bola­
mi. Stąd też naśladują te fragm enty 
ksiąg autentycznych, w których

chodzi zwykle do wniosku, że inni 
są temu w inn i, że są nieuprzejm i, a 
sam ugania się nadaremnie za 
ułudą m iłości, jednocześnie ogro ­
mnie pragnie, by inni go kochali.

Można kogoś szczerze lubić, ale 
m im o to z łościć się na niego, 
odm awiać spełnienia jego życzeń 
czy nawet n iekiedy mieć ochotę, 
żeby pozostaw ił nas w spokoju. Są 
to jednak ty lko  reakcje gniewu, 
które bardzo różnią się od postawy 
„nerw icow ca” , k tó ry ma się na 
baczności przed innym i; każdy 
przejaw zainteresowania osobami 
trzecim i uważa za oznakę zanied­
bania jego własnej osoby lub próbę 
poniżenia go. U podłoża jego sto ­
sunku do osoby kochanej leży 
żądanie: „B iada ci, jeżeli nie
będziesz doskonały!”

Jeżeli ktoś potrzebuje miłości 
drugiego człowieka po to, aby czuć 
się bezpiecznym, jest to reakcja 
lękowa — a więc nerwicowa. Taki 
człow iek nie w ierzy w m iłość, bo 
jest g łęboko przekonany, że nikt 
nie m ógłby go pokochać. Szuka­
jąc upragnionej m iłości, w za­
sadzie nie ma szans jej zdoby­
cia. Często maskuje się posta­
wą w rodzaju: „n ie  zależy mi 
na tym ” , podyktow aną zwykle 
dumą.

Pragnienie m iłości może się 
ograniczać do pewnych grup ludzi, 
np. o podobnych zapatrywaniach, 
może się też ograniczać do jednej 
płci. Są np. kobiety, które czują się 
nieszczęśliwe i niespokojne, jeżeli 
nie mają obok siebie jakiegoś męż­
czyzny; zawierają znajomość, po 
krótkim  czasie odchodzą i szukają 
następnej znajom ości itd. Z żad­
nym z tych mężczyzn nie zw iązują 
się na stałe. To samo można 
odnieść także do mężczyzn. Z s ilną 
potrzebą m iłości wiąże się też

Ewangeliście ukazują „Ducha Bo­
żego, k tó ry  zstąp ił w postaci go ­
łęb icy  i spoczą ł” (Mt 3, 16) na 
Chrystusie.

Czy rzeczyw iście w cudow ny spo­
sób Pan Bóg dokonał wyboru 
św. Józefa na męża M aryi? Mamy 
wprawdzie wyraźny dowód, że przy­
toczone fragm enty apokryfów  prze­
czą sobie nawzajem, co jest ciężkim  
uchybieniem  wobec prawdy h is to ­
rycznej. Jest jednak bardzo m ożli­
we, że mamy tu do czynienia z w y­
darzeniem przechowywanym  w naj­
starszej tradycji kościelnej, k tó ­
remu udało się przetrwać wiele 
fałszywych opowiadań p ierwotnych 
legend. W yda je  się również n ie  ty lko  
prawdopodobne, ale nawet wskaza­
ne, że Bóg m usiał użyć nadzwyczaj­
nych znaków, by połączyć Józefa z

ściśle o lbrzym ia zależność emo­
cjonalna. Są takie związki, w k tó ­
rych człow iek uzależnia się ca łko­
w ic ie  od drugie j osoby, chociaż 
może być przy tym w pełni św ia­
dom y n ietrwałości tego związku i 
swojej potem bezradności. Czuje 
się tak, jakby św iat m ia ł się pod nim 
zawalić, jeżeli nie usłyszy m iłego 
słowa lub nie zobaczy uśmiechu. 
Czuje się zupełnie rozbity, jeżeli 
ta druga osoba nie może się z nim 
spotkać — ale nie potrafi odejść. 
Cechą takiej postawy „bezradnej 
m iłośc i” jest jej nienasycenie, a 
w ięc pragnienie ciąg łych dow o­
dów  m iłości.

Także pogoń za erotycznym i 
przygodam i — którą często p rzyp i­
suje się wrodzonem u temperamen­
tow i — w większości przypadków 
jest wynikiem  niedoceniania w łas­
nej osoby i nerw icowego szukania 
potw ierdzenia  w łasnej a trakcy j­
ności oraz tego, „że się jest jeszcze 
kochanym ” . Człow iek o cho rob li­
wej potrzebie m iłości gotów  jest 
zapłacić nawet głębokim  cierp ie­
niem za realizację swych prag­
nień.

Podkreślmy jeszcze raz: nerwice 
mają szczególnie silny związek z 
okresem dzieciństwa u każdego 
człowieka. Objawy nerwic są róż­
norodne, nieraz bardzo trudne do 
rozpoznania, ale jeżeli wcześnie są 
zauważone i leczone — dają się 
usunąć. Rodzice dziecka o wrażli­
wej, nerwowej strukturze psychi­
cznej powinni okazać mu wiele 
zrozumienia i cierpliwości, a także 
przywrócić mu niezbędne i jedyne 
lekarstwo życiowe: ciepło i miłość. 
Od tego bowiem głównie zależy, 
czy będzie w życiu człowiekiem  
zdrowym psychicznie i szczęśli­
wym.

M aryją i w ten spsób p rzygoto­
wać największe wydarzenie w dzie­
jach Zbawienia — W cielenie swego 
Syna, Jezusa Chrystusa.

L iteratura i sztuka chrześcijańska 
nadała tym opisom realne kształty. 
Już na średniow iecznych obrazach 
przedstawiających Oblubieńca Boga­
rodzicy, św. Józef trzym a w ręce 
kw itnącą laskę. Źródłem  takiego 
w łaśnie wyobrażenia — czego nie 
trudno  się dom yśleć — jest wspom ­
niana „Ewangelia o narodzeniu Ma­
ry i” . Z czasem jednak zamiast kw it­
nącej laski spotkać można w ręce 
Józefa lilię  — sym bol czystości. 
W spółcześnie lilia  jest powszech­
nie przyjętym  symbolem na posą­
gach i obrazach przedstaw iających 
św. Józefa.



Przede wszystkim rodzina

Adopcja
Są małżeństwa, 
które z różnych 
przyczyn nie mogą 
mieć dzieci, 
a tak bardzo 
by pragnęły, 
aby w ich domu 
pojawiła się 
mała istotka.
Są też samotne, 
opuszczone 
dzieci, 
które z
u tęskn ien iem  
oczekują na 
własny, 
rodzinny dom.
Adopcja spełnia 
marzenia zarówno  
jednych, 
jak i drugich.

Osoby, które chcą adoptować 
dziecko, najczęściej już w czasie 
pierwszej rozm owy w ośrodku 
adopcyjnym  lub w domu dziecka 
wyjaw iają swoje pragnienie od­
nośnie do wieku, płci, wyglądu 
zewnętrznego i cech charakteru 
dziecka, którego szukają. Zbyt 
precyzyjne, ściśle określone ocze­
kiwania rodziców  nie są jednak ani 
m ożliwe do zrealizowania, ani 
nawet wskazane. Pewne jednak 
postu laty kandydatów na rodziców 
adopcyjnych są uwzględniane. Do­
tyczy to najczęściej p łci adopto­
wanego dziecka.

Pojęcie w yboru dziecka pow in­
no się zastąpić pojęciem wzaje­
mnego, odpow iedniego doboru 
dziecka i rodziców. Nie można 
opierać swego przyszłego rodzi­
cielstwa jedynie na przelotnych 
wrażeniach, na tzw. in tu ic ji bądź 
poddaniu się urodzie i czarowi 
dziecka. Są to bowiem rzeczy 
przemijające i powierzchowne. Waż­
ny jest zwłaszcza poziom in te li­
gencji dziecka i stan jego zdrowia. 
Wyboru powinna zatem dokony­
wać osoba obiektywnie  nasta­
w iona do całej sprawy, a więc 
p racow n ik ins ty tuc ji a do pcy j­
nej.

Czy dziecko adoptowane po­
winno znać prawdę? Niektórzy 
rodzice uważają, że dziecko po­

w inno znać prawdę o swoim adop­
cyjnym  pochodzeniu. Większość 
jednak rod z icó w  tw ierdzi, że lepiej, 
aby dziecko nie znało tej prawdy. 
Istnieje jeszcze jedna grupa rodzi­
ców, stanow iąca ogniw o jakby 
pośrednie m iędzy wym ienionym i 
już grupam i. Są to ludzie, którzy 
przed adopcją zdecydowali się na 
powiedzenie dziecku prawdy, ale 
później nie m ogli się zdobyć na 
zrealizowanie swojego zamiaru. A 
przecież adopcja nie może i nie 
powinna być żadną „g rą ” , musi ona 
stanow ić sytuację rzeczywistą, a 
nie umowną. Dlatego też s łusznie j­
sza jest na pewno adopcja jawna, 
gdyż uwalnia ona od stałego 
napięcia i lęku przed ujawnieniem  
się prawdy. Szukanie bowiem 
coraz to nowych tłumaczeń i w y­
krętów w odpowiedziach napytania 
dziecka staje się nieraz prawdziwą 
udręką dla matki i ojca. Dodajmy 
też, że każdy człow iek ma prawo 
poznania prawdy o sobie. Dziecku 
trzeba w ięc powiedzieć prawdę 
najwcześniej, jak się ty lko  da. 
Można to już uczynić w wieku 3-5 
lat. Im później mówi się dziecku o 
adopcji, tym większe jest niebez­
pieczeństwo przeżycia przez nie 
swoistego szoku.

Czy dziecko adoptowane będzie 
szukać swych naturalnych rodzi­
ców? Żaden człow iek nie pow inien 
i nie może być niczyją w łasnością.

Niestety, o tej prawdzie często 
zapominają rodzice. Obawa przed 
tym, że dziecko adoptowane, kiedy 
dorośnie, będzie szukać swej 
rodziny naturalnej, każe adopcyj­
nym rodzicom  ukrywać przed nim 
prawdę. Jednakże znacznie więcej 
jest przypadków  m łodych ludzi po­
szukujących swych naturalnych ro­
dziców  wśród tych, którzy nie zna­
li p rawdy o sobie, a potem nagle 
ją odkryli, aniżeli w grupie m ło­
dzieży poinformowanej o adopcji już 
w dzieciństw ie. Dziecko wzrastają­
ce w prawdzie nie będzie przyw ią­
zywało zbyt w ielkie j wagi do wszel­
kiego rodzaju m itów  krwi i m itów 
biologicznego pochodzenia. Najważ­
niejszy jest dla dziecka klim at do­
mu, w którym  się wychowuje, i co ­
dzienne zachowanie się rodziców.

Dziecko pow inno uczestniczyć 
we wszystkich rodzinnych uroczy­
stościach, ku ltywować rodzinne 
hobby — np. gromadzenie a lbu­
mów z fo tografiam i członków  
rodziny i dziecka. W tedy nie będzie 
czuło potrzeby szukania tych, któ­
rzy w łaściw ie  n igdy tak naprawdę 
nie byli jego rodziną.

Obawy rodziców adopcyjnych. 
Czego się najczęściej boją? Boją 
się dziedziczności jakichś złych 
cech, choroby psychicznej, n iedo­
rozwoju umysłowego. Obawa przed 
dziedziczeniem cech psychicznych 
jest równie rozpowszechniona, jak 
obawa przed dziedziczeniem cech 
fizycznych, a nawet postaw m oral­
nych. „Pociąg do kradzieży” czy 
„rozpusty ” lub „z łoś liw ośc i” — to 
są cechy nabyte, ukształtowane 
przez środow isko wychowawcze, a 
nie są to cechy dziedziczne. Jeśli 
rodzice nie wyzbyli się owego 
lęku przed dziedzicznością, zdarza 
się, że różne w łaściwe każdemu 
dziecku w ybryki, brane są za 
objawy w łaśnie tego „zła tkw ią­
cego w jego naturze” .

Nie znaczy to jednak, że należy 
lekceważyć sprawę dziedzicznoś­
ci. Przede wszystkim  pow inniśm y 
zaufać specjalistom  wskazującym 
odpow iednie dla nas dziecko, a 
sami m usim y postarać się odrzucić 
wszelkie postawy lękowe.

Adopcja jest rodzicielstwem ta­
kim samym, jak i biologiczne — 
w sensie moralnym i społecznym. 
Niesie ona ze sobą wszystkie nie­
bezpieczeństwa, trudności życio­
we i radości jakie przynależne są 
rodzicom naturalnym.



Z  polskich tradycji
Zielone Świątki już tuż, tuż... W  tym 

roku przypadają one dość późno, bo 
dopiero w czerwcu. Niemniej jednak 
zawsze kojarzą się z majowymi uro­
czystościami, k ie dy  to  przyroda 
budzi się do życia, a św ia t się wokół 
zieleni.

Do p o ło w y  X w ieku  o b c h o d y  Z ie ­
lo nych  Ś w ią tek trw a ły  c a ły  tydz ień , 
pó źn ie j przez ca łe  w iek i, i jeszcze do 
n iedaw na — dw a dn i. Z da rza ło  się 
też w  daw ne j Polsce, jeszcze  do X V III 
w., że tra k to w a n o  Z ie lo n e  Ś w ią tk i w 
n ie k tó ry c h  reg io nach  ja k o  z a ko ń ­
czen ie  cyk lu  w ie lka n o cn e g o ; by ła  
w ięc  i uczta — p raw ie  d ru g ie  św ię ­
c o n e — i naw et d z ie lo n o  s ię  w  n ie k tó -
rych dw orach  ja jk iem .

Z ie lo n e  Ś w ią tk i u c h o d z iły  za św ię ­
to  ro ln ik ó w  i pasterzy. W  d n iu  tym  
za ró w n o  po w s iach  ja k  i m iastach  
zd o b io n o  z ie len ią  cha ty , dw o ry , 
kam ien ice , kośc io ły . Z ie lo n e  ga łęz ie  
za tyka n o  za drzw i i ob razy, ta ta ra -

Wiosenne zielone święta
kiem  w ysyp yw an o  śc ieżk i j  p o d łog i. 
Z d o b ie n ie  d o m o s tw  p rzyb ie ra ło  n ie ­
k ie d y  tak  w ie lk ie  rozm ia ry , że 
oszczędn ie js i feu da łow ie , w  tro sce
o sw o je  lasy, zab ran ia li m ajenia.

W szystk ie  te zw ycza je  s ta n o w iły  
p o zos ta łość  p ra da w ne go  św ię ta  p o ­
gańsk iego , znanego  pod nazwą 
„S ta d o ” . Ś w ię to  m ia ło  s y m b o liz o ­
w ać p rzy jśc ie  w io sny, d la teg o  też w 
da w n ych  w iekach  o b c h o d z o n o  je 
bardzo radośn ie. T ańczono , baw io no  
się, do puszczano  się p o n o ć  naw et 
rozm a itych  sw aw o li. K le r k a to lick i 
e n e rg iczn ie  zw a lcza ł te p ra k tyk i, w 
om aw ianym  okres ie  św ię to  to  u trzy ­
m yw a ło  się w ięc  je d y n ie  w  szczą tko ­
wej fo rm ie . N iem n ie j spo tkać  
m ożna in fo rm a c je , iż je szcze  w XV III 
w ieku  pa lo no  w pew nych  częśc iach  
kra ju  og n ie  po do bn e  do s o b ó tk o ­
w ych . Z ro zp a lonych  og n isk  b rano  
nas tępn ie  g ło w n ie  i zap a liw szy  pęki 
s ło m y  ob ie g a n o  z n im i po la , zw ra ca ­
ją c  uw agę, by tryska ją ce  isk ry  pada ły 
na zboże. P rak tyk i te m ia ły  na ce lu  
zapew n ien ie  u rodza ju .
 W ie rzono , że dzień Z ie lo n ych  

Ś w ią tek sp rzy ja  czarom , że cza ro w ­
n ice  zb ie ra ją  w  tym  d n iu  o św ic ie  
rosę z traw , a nas tępn ie  w yk o rz y s tu ją  
ją  do  ro zm a itych  zab ie g ó w  m a g i­
cznych . A b y  w ięc  u c h ro n ić  byd ło  
przed czaram i, p rze ga n ia no  je  poza 
g ra n ice  w łasnego  pastw iska , o k rę ­
cano  mu rog i z io ła m i tid . Na P od lasiu  
w  d ru g i dz ień Z ie lo n y c h  Ś w ią tek  
c h ło p c y  w ie js c y  o p ro w a d za li po wsi 
w o łu  ze s łom ianą  kuk łą  na grzb iec ie , 
na K u jaw ach  zaś w y b ie ra n o  „k ró la  
pa s te rzy ” . „K ró le m ” z o s ta w a łte n , kto  
p ie rw szy  p rz y b y ł rano na pastw isko . 
J e d n o d n io w y  „m o n a rc h a ” m ia n o w a ł

u rzę dn ików : m arsza łka, kuch m is trza  
itd . o trz y m y w a ł od ró w ie śn ikó w  w 
da rze  kw ia ty  i p ió ra , o p ija ł s ię m le ­
k iem  i o b ja d a ł p rz yg o to w a n ym  dlań 
ob iadem . W ieczo rem  w ra ca li pastu - 
ch o w ie  do wsi ze śp iew em , m uzyką  i 
radosną w rzawą, p row adząc n a jw ięk ­
szego w o łu  p rzyb ran ego  g ir lan da m i 
po lnych kwiatów. Zwyczaj wym agał, by 
w ła ś c ic ie l w y k u p ił zw ierzę , na s tęp ­
nie w szyscy  udaw a li się do karczm y.

Do p o c z ą tk ó w  XVII w ieku  u ro c z y ­
ste o b c h o d y  Z ie lo n y c h  Ś w ią tek 
u rządzane b y ły  także po du żych  m ia ­
s tach , np. w  G dańsku . P rzyb ie ra ły  
tam  one ch a ra k te r za w o d ó w  w o j­
sko w ych , po  n ich  zaś na s tępo w a ły  
k o ro w o d y  i uczty. O rg a n iza to ra m i 
b y ło  skup ia jące  boga tą  m łodz ież  
b ra c tw o  św. Je rzego . M aria  Bo- 
guska  uka zu jąc  życ ie  G dańska  w 
X V I-X V II w ieku  tak pisze: „R a n ­
kiem , w po n ie d z ia łe k  Z ie lo n y c h  
Ś w ią t p rze b ra n i w pancerze m ło ­
d z ie ń cy  ze sz la che tn ych  rodz in  
k o n n o  i b u ń czu czn ie  o puszcza li p rzy  
dźw ięka ch  m uzyk i oraz trąb  m iasto . 
Z b ió rk a  na s tępow a ła  u s tóp  G ro d z i­
ska; tu ta j o d b y w a ło  s ię  coś w  rodza ju  
p a rad y  w o jskow e j, p rzy jm ow a ne j 
przez radę, a p o dz iw ia ne j przez 
t łu m y  c ie ka w ych , k to  żyw  bow iem , 
p ę d z ił z ca łe j o k o lic y  na to  w id o w i­
sko. C e n tra ln y  p u n k t u ro czys to śc i 
s ta n o w iły  zaw od y  łu c z n ic z e  oraz 
w y b ó r „m a jo w e g o  g ra fa ” , k tó ry  zo ­
s ta w a ł k ró lem  o b c h o d ó w  i o trz y ­
m yw a ł ja k o  od zna kę  s p le c io n y  z z ie ­
len i i św ieżych  k w ia tó w  w ien iec . Za 
ow ą g o d n o ść  trzeba  je d n a k  by ło  
s ło n o  z a p ła c ić  — „g ra f m a jo w y ” p o ­
k ry w a ł kosz ty  ucz ty  czeka jące j na 
radę i in n ych  w y tw o rn y c h  u cze s tn i­

kó w  zabaw y na ra tuszu lub  w e D w o­
rze A rtusa , g d y  w  p o łu d n ie  w  u ro c z y ­
s tym  p o ch o d z ie  w ra ca li do  m iasta. 
W ieczo rem  teg o  d n ia  o d b y w a ł się 
zazw ycza j bal z h u czn ym i ta ń c a m i” .

W o b c h o d a c h  ty c h  c h o d z iło  g łó w ­
nie  o u trzym yw a n ie  sp ra w n o śc i w o j­
skow e j w śró d  m ło dz ie ży  gdańsk ie j. 
Z nam ienne , że za rzu con o  je  z chw ilą , 
k ie d y  w sku te k  p rze w ro tu  w  sztuce 
w o jen ne j, w iążące j s ię  z rozw o jem  
b ro n i pa lne j, u m ie ję tn o ś c i łu c z n ic z e  i 
szerm iercze przesta ły odg ryw ać w ię k ­
szą ro lę . O d tych  czasów  Z ie lon e  
Ś w ią tk i o b c h o d z o n o  u ro czyśc ie  ty l­
ko w ś ro d o w isku  w ie jsk im , ba rdz ie j 
kon se rw a tyw n ym  w  u trzym a n iu  „s ta ­
ro ży tn ych  o b y c z a jó w ” . N ie u lega 
w ą tp liw o ś c i, że na wsi sp ra w n ość  
fizyczn a  by ła  nadal cen iona.

W miastach panował zwyczaj odbywa- 
n ia  w  te dn i da lszych  spa ce ró w  p o d ­
m ie jsk ich  po łączonych  z w eso łym i za­
bawam i: tak np. w arszaw iacy spędzali 
te  św ię ta  na B ie lanach . „W ia d o m o śc i 
W arszaw sk ie ” z 1766 r. poda ją:

„Z  rozkazu  JK  m ośc i na B ie la nch  
b y ł bal tak  w sp a n ia ły , ja k ie g o  tu  nie 
pam ię ta ją . W schod y  od W is ły  na 
gó rę  i różne bram y, tea tra  i m ach in y  
no w o  w ys taw ion e , rzęs is tym  ogn iem
i p iękn ą  in w e n c ją  ilum in ow ane , 
p rze d z iw n y  oka zyw a ły  w idok . D o da ł 
w e so ło śc i, fa je rw e rk  p iękn ie  zapa­
lony . N ie ty lk o  d la  państw a, a le  i d la 
pospó ls tw a  w szys tk ie go  d o d a w a n o ” .

W yc ieczk i na B ie la ny  m ają d łu g ą  i 
chw a le bn ą  tra d yc ję . Z jeżdża li tu 
naw e t k ró low ie . W  „O p isa n iu  W ar­
szaw y” z po czą tku  X IX  w. czytam y:

„K to  z c u d z o z ie m c ó w  u jrz y  na B ie ­
lanach  tę ludność , ca łk iem  n iem a l ze 
s to lic y  w y laną , m n ó s tw o  pow ozów , 
ten u b ió r ko b ie t ro zm a ito śc ią  i p ię ­
kn o śc ią  zad z iw ia jący , ty le  b o g a c tw  i 
w d z ię kó w  ty le , za c h w y c o n y  byw a ” . 
Pow ab teg o  m ie jsca  i p ro s to ta  w sp a ­
n ia łe j n a tu ry  u jm u je  każdego; tu 
w yższego stanu oso b y  m ile  baw ią 
oko. Tam  m im o w o ln ie  poc iąga  szcze­
rość  zabaw  ludu , pod na m io ta m i po 
ca łym  lasku p rzy le g łe g o  k lasz to ru  
ka m e d u łó w  i p rzy je m n ych , w y n io s ­
ły c h  nadbrzeżach  W is ły  rozsyp an e ­
go. R ozbaw ione  p rzyg ryw a ją  o rk ie ­
stry . K ug la rze  pokazu ją  sz tuk i, 
inne sprzeda ją  tru n k i i c h ło d n ik i” .

Z w o le n n ik ó w  m a jów ek m ia ła  też 
Saska Kępa. Jako  p o ło żona  tuż 
n a p rze c iw  S o lca , a w ię c  b liże j m iasta 
n iż B ie lany, by ła  m ie jscem  zabaw  nie 
ty lk o  w  m aju , ale p rzez c a ły  rok. Z 
lew ob rzeżne j części m iasta  p rze ­
p ra w ia n o  się  na d ru g ą  s tro n ę  rzeki, 
gd z ie  w ita ł napis: „W ieś Saska Kępa, 
g m in a  W awer, d o m ó w  dw ad z ieśc ia  
os iem , lu d n o ś c i s to  sześćdz ies ią t 
c z te ry ” . Tu w śró d  o g ro d ó w  w a rzyw ­
nych , o w o co w ych , c h ru ś c ia n y c h  
p ło tó w , d o m k ó w  k ry ty c h  s łom ą lub 
g o n ta m i s ta ły  huś taw k i, karuze le  i 
a lta n k i. „T am  „P od  D ę be m ” —  za c h ­
w y c a ł się Prus — m ożna b y ło  zako sz­
to w a ć  w s i” .
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In fo rm a to r  d la  k a n d y d a tó w  na ro k  a k a d e m ic k i 2006 /2007
Jak co roku przed m łodzieżą staje problem, jakie 

wybrać studia i uczelnie. P roponujem y studia w 
Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicznej (ChAT), 
państwowej i ekum enicznej szkole wyższej. Uczel­
nia kształci studentów  w zakresie nauk teo log i­
cznych i pedagogicznych, przygotow ując pracow ­
ników duchow nych i św ieckich dla Kościołów  
chrześcijańskich w Polsce, a także dla adm in istracji 
państwowej i samorządowej oraz innych instytucji, 
w szczególności ośw iatowych i opiekuńczych. 
ChAT prowadzi również dzia łalność naukowo- 
badawczą oraz p rzygotow uje  kandydatów  do tego 
charakteru pracy. Akadem ia jest jedyną w Europie 
wyższą szkołą teologiczną, która skupia studentów  
z tak w ielu różnych Kościołów. Ekum eniczny cha­
rakter ChAT decyduje o tym , że uczelnia realizuje 
swoje zadania w oparciu o zasadę rów noupraw nie­
nia, poszanowania wartości duchowych wszystkich 
wyznań, ku ltu r i tradyc ji oraz w poczuciu odpo­
w iedzialności chrześcijańskie j i obywatelskiej.

O przyjęcie na studia w ChAT mogą ubiegać się wszy­
scy absolwenci szkół średnich (św ieccy i duchow ­
ni). W naszej Uczelni studenci będący w trudnej 
sytuacji materialnej mogą ubiegać się o:

— stypendium  socjalne (od I roku studiów);
— s ty p e n d iu m  s p e c ja ln e  d la  n ie p e łn o ­

sprawnych;
— stypendium  mieszkaniowe;
— stypendium  na wyżywienie;
— stypendium  za w yn ik i w nauce lub sportowe 

(od II roku studiów);
— miejsce w akademiku.

ChAT jako uczelnia jednowydzia łowa, obok stu ­
d iów  teologicznych oferuje studia I stopnia licen­
cjackie z pedagogiki w zakresie pracy socjalnej, 
pedagogiki szkolnej oraz pedagogiki m iędzy­
ku lturow ej i edukacji dorosłych (ty lko  studia sta­
cjonarne). Ponadto prowadzi się studia II stopnia 
(2-letnie) na kierunku teo log ia  w zakresie pedago­
giki re lig ii. We wszystkich przypadkach można 
wybrać stacjonarną (dzienną) lub niestacjonarną 
form ę studiów  (studia zaoczne są płatne).

JEDNOLITE STUDIA MAGISTERSKIE 
NA KIERUNKU TEOLOGIA 
W ZAKRESIE TEOLOGII STAROKATOLICKIEJ

S tu d ia  trw a ją  p ię ć  la t (d z ie s ię ć  sem e­
strów). Absolwenci o trzym ują ty tu ł magistra — od­
pow iednio w zakresie teo log ii starokato lickie j. 
Studenci przygotow ują się do szeroko pojętej 
pracy duszpasterskiej w Kościele. Blok zajęć 
pedagogicznych, k tóry jest integralną częścią 
studiów, umożliw ia zdobycie kw alifikacji nauczy­
cie lskich w zakresie nauczania re lig ii i e ty­
ki.

STUDIA I STOPNIA -  LICENCJACKIE 
NA KIERUNKU PEDAGOGIKA 
W ZAKRESIE 
PRACY SOCJALNEJ

Studia trwają trzy lata (sześć semestrów). Absol­
w enci o trzym u ją  ty tu ł zaw odow y licen c ja ta  
w zakresie pracy socja lnej, k tó ry daje równoprawne 
kw alifikacje  z absolwentam i uczelni św ieckich, 
tj. um ożliw ia m.in. pracę w placówkach socjalnych 
i op iekuńczych, a także w adm in istracji sam orządo­
wej. S tudia te mogą być interesujące m.in. dla kan­
dydatów  zajm ujących się pracą d iakonijną, pracą 
z ludźmi starszym i i n iepełnosprawnym i czy porad­
nictwem pastoralnym. Struktura studiów  jest pom y­
ślana pod kątem praktycznego prowadzenia pracy 
socjalnej i zarządzania placówkam i socja lnym i.

STUDIA I STOPNIA 
(LICENCJACKIE) NA KIERUNKU PEDAGOGIKA 
W ZAKRESIE PEDAGOGIKI SZKOLNEJ

Studia trwają trzy lata (sześć semestrów). Absol­
w enci o trzym u ją  ty tu ł zaw odow y licen c ja ta  
w zakresie pedagogiki szkolnej, k tóry daje rów no­
prawne kw alifikacje  z absolwentam i uczelni św iec­
kich, tj. um ożliw ia  pracę w placówkach ośw iato­
w ych, zw łaszcza w przedszko lach , szkołach 
i poradniach w charakterze w ychowawcy i peda­
goga, który potrafi zarówno prowadzić pracę 
w ychowawczą, jak i zd iagnozow ać trudności 
uczniów  w nabywaniu um iejętności edukacyjnych 
i społecznych oraz zrealizować adekwatny program 
naprawczy. Absolwent dysponuje również wiedzą 
dotyczącą społecznych, ku lturow ych i re lig ijnych  
uwarunkowań socja lizacji i wychowania, co umoż­
liw ia mu podjęcie pracy także w zakresie anim acji 
ku ltura lne j i społecznej w instytucjach o charakte­
rze św ieckim  i wyznaniowym .

STUDIA I STOPNIA 
(LICENCJACKIE) NA KIERUNKU 
PEDAGOGIKA W ZAKRESIE 
PEDAGOGIKI MIĘDZYKULTUROWEJ 
I EDUKACJI DOROSŁYCH

Studia trwają trzy lata (sześć semestrów). Absol­
wenci o trzym ują ty tu ł zawodowy licencjata peda­
gog ik i m iędzykulturowej i edukacji dorosłych, który 
daje równoprawne kw alifikacje z absolwentam i 
uczelni św ieckich, tj. um ożliw ia pracę w różnych 
instytucjach kościelnych, państwowych, samorzą­
dowych i społecznych w zakresie diagnozy, porad­
nictwa i wsparcia pedagogicznego dotyczącego
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organizowania i realizowania różnych form  eduka- 
cji dorosłych, animacji kulturowej i społecznej, doradz­
twa zawodowego, integracji społeczności lokalnych 

w środow isku zróżnicowanym  re lig ijn ie  i ku lturowo, 
pracy z im igrantam i, a  także pro jektów  edukacji 
m iędzykulturowej i interkonfesyjnej (ekumenicznej) za­
równo w wymiarze lokalnym , jak i m iędzynarodowym.

STUDIA II STOPNIA 
NA KIERUNKU 
TEOLOGIA W ZAKRESIE 

PEDAGOGIKI RELIGII
Studia trwają dwa lata (cztery semestry). Przeznaczo­

ne są w pierwszym rzędzie dla absolwentów wyższych 
studiów  zawodowych ChAT oraz Wyższych Semina­
riów Teologicznych (z uprawnieniam i licencjackim i).

TRYB PRZYJĘĆ NA STUDIA
Kandydatów na stacjonarne i niestacjonarne jednolite 

studia magisterskie (5-letnie) na kierunku teologia obo­
wiązuje rozmowa kwalifikacyjna, której celem jest: ocena 
wiadomości z zakresu wiedzy konfesyjnej w oparciu
o  program nauczania kościelnego dla szkół średnich, 
predyspozycji kandydata do tego typu studiów. Kandy­
datów obowiązuje ponadto znajomość lektur z zakresu 
teologii zgodnie z podaną listą lektur.

Kandydatów na stacjonarne i niestacjonarne studia
I stopnia — licencjackie na kierunku pedagogika obowią­
zuje rozmowa kwalifikacyjna, której celem jest ocena 
przydatności kandydata do pracy socjalnej, wsparcia pe­
dagogicznego dzieci, młodzieży i osób dorosłych, oraz pra­
cy środowiskowej w zakresie edukacji międzykulturowej.

Treści rozmowy dotyczą znajomości:
— lektur z zakresu pedagogiki, których lista jest 

udostępniona w sekretariacie Uczelni,
— problemów socjalnych w środowisku lokalnym

i wyznaniowym kandydata,
— problemów wychowawczych w rodzinie, szkole 

oraz grupie wyznaniowej kandydata,
— zagadnień patologii społecznych,
— postaw wobec osób niepełnosprawnych,
— refleksji nad możliwościami rozwiązań obser­

wowanych problemów pedagogicznych i społecz­
nych,

— refleksji nad społeczną i wychowawczą rolą 
Kościołów i wspólnot wyznaniowych,

— idei edukacji m iędzykulturowej w Unii Europejskiej,
— dialogu ekumenicznego i religijnego.

Podstawą przyjęć na studia II stopnia magisterskie 
(2-letnie) na kierunku teologia w zakresie pedagogiki religii 
jest konkurs dyplomów.

Kandydaci na jednolite studia magisterskie (5-letnie)
i studia I stopnia — licencjackie (3-letnie) w roku akade­
mickim 2006/2007 składają dokumenty (stare lub nowe 
matury) do 21 lipca 2006 r. (na studia stacjonarne
i niestacjonarne).

Natomiast dla kandydatów na studia II stopnia (2-letnie) 
termin składania dokumentów upływa 8 września 2006 r. 
(na studia stacjonarne i niestacjonarne).

T e r m i n y  r o z mó w kwal i f i kacy j nych:

dla kandydatów na jednolite studia magisterskie 
(5-letnie) stacjonarne i niestacjonarne na kierunek teologia
— 27 lipca 2006 r. o godz. 9.00. 
dla kandydatów na studia I stopnia licencjackie 
(3-letnie) stacjonarne na kierunek pedagogika — 27 lipca 
2006 r. o godz. 9.00.

dla kadydatów na studia I stopnia licencjackie (3-letnie) 
niestacjonarne na kierunek pedagogika — 28 lipca 2006 r. 
o godz. 9.00.

Ogłoszenie list przyjętych do 4 sierpnia 2006 r.

Rekrutacja jesienna — w e d łu g  pow yższych  zasad 
w  m ia rę  w o ln y c h  m ie jsc  — od b ę d z ie  s ię  11 września 
2006 r.

Ogłoszenie list przyjętych do 13 września 2006 r.

Wszyscy kandydaci zobowiązani są do złożenia 
następujących dokumentów:

— kw e s tion a riu sza  osobow ego ,
— św iade c tw a  d o jrz a ło ś c i (o ry g in a ł lub  od p is ) + ksero,
— d y p lo m u  u ko ń cze n ia  s tu d ió w  I s to p n ia  (d o ty c z y  

kan d yd a tó w  na s tu d ia  II s top n ia ),
— ksero  z d o w o d u  o so b is te g o  (n r i seria, PESEL, 

adres zam e ld ow a n ia ) i ks iążeczk i w o jskow e j 
(1 str. i p rzyn a leżno ść  do W K U ),

—  o rze czen ia  leka rsk ie go  o braku p rze c iw w ska ­
zań do  po d ję c ia  s tu d ió w  na w yb ra n ym  k ie run ku ,

—  3 zd jęć  o w ym ia rach  37 mm x 52 mm,
— do w o d u  o p ła ty  m an ip u la cy jn e j,
— pism a po le ca ją ce g o  o d p o w ie d n ic h  w ładz  koś­

c ie ln y c h  (d o ty c z y  k a n d yd a tó w  na je d n o lite  s tu ­
d ia  m ag is te rsk ie  (5 -le tn ie ) na k ie run ku  te o lo ­
g ia  oraz k a n d yd a tó w  na s tud ia  II s to p n ia  (2 - le t­
n ie).

Opłatę wpisową (ró w n ie ż  w p rzypadku  p rzy jęc ia  
bez e g a m in ó w  w s tę p n ych ) usta la  s ię  na 85,00 zł.

UWAGA!
1. Studia stacjonarne w  A kadem ii są bezpłatne.
2. Studia niestacjonarne w  Akadem ii są płatne. Zasady 
odp ła tn ośc i okreś la  R ektor ChAT.

Opłaty za zajęcia dydaktyczne na studiach 
zaocznych w roku akademickim 2006/2007 
(za rok studiów):

a) na kierunku teologia

• jednolite studia magisterskie (5-letnie) 800,00 zł
• studia II stopnia (2-letnie) 1600,00 zł

b) studia I stopnia -  licencjackie (3-letnie)
(PSz, SPS, PMED 2200,00 zł

Sekretariat ChAT będzie przyjmował 
tylko komplet dokumentów (zgodnie z wymaganiami).
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26 m aja — D zień  M atki

Macierzyństwo w malarstwie XIX i XX wieku
M atczyna m iło ść  —

jest bezwarunkowa,
J e j dobrość — jest samym dobrem,
A  czułość  —  najczulsza.

Bezpieczeństwo jakie  daje  — pochodzi z  głębi serca. 
M atczyna  troska  — jest troską ju ż  na zawsze,
A  poświęcenie  —  nie ma granic.
D otyk je j rąk to delikatność,
Najsubtelniejsza z  delikatnych.

Bo wszystko to jest m i ł o ś c ią.
(m)

Młoda matka — mal. James John H ill (1811-1882)

Cygańska matka z dzieckiem — mal. Arcisse Virgile 
Diaz De la Pena (1807-1876)

Macierzyństwo — mal. Sergio Telles (1916-?) 

Ciepło rodzinne — mal. Bernard Pothast (1882-1996)
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